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Tygodniowy dodatek "Nowin Rzeszowskich" 

N a przełomIe XIII I XIV 
w. roozJ się we Wło­

szech nowy prąd umysłowy, 
przec1wsk1JW·lają.cy się śred­
niowl€oc,Zollym poglądc'm na 
śwlaJt I żyx:le. Przygotowały 
go tkwiące w śTednloW'lec?'u 
I objmviaJące się oora<7. Ja­
s.krawlej eprzecmOŚoCt. Ho6-
("Iół głosU e<waJllgel!ę uM­
&twa, us!łuJą.c zwIązać czło­
wieka z życiem wiecznym 
p01.aZ'lemS'klm, a jednocze­

, śnle za,blegal godlwle, by 
( gromadzIć bogactwa I &1 al 
( się w tym <)ZasIe naJbogM­
( szą i ru;o!ytucJą. 

f"owy prąd umyslowy -
( humani'zJl1 , klerowa{ wzrok 
( cz.łowleka ku zIem i, opietra-

( .ląc E,tę na rozumIe. Stąd naj 
ba·,dziej i\Sltotną a, m ,razem 

( najbanłz i ej różnląq (id śre-

( 
c1nl0lvl ecznego poglądu nil 

( 
~wlat cecha human!zmu (od 
ro:1Lenia) staje się tenden ­

(. cją ra('.j-O'naoJl·s.tyczną. 

gę na Ic·n treść, a nie jak 
dotąo czynIono M gra,ma­
tykę utworu. Wkrótce zosia 
Je k\Slędzem I wra'z z mlo­
doclamym królem W!a'dysla­
wem, uda je się na W~gI'Y. 
Jest świ;,udkl-em klęs'kl war­
neńskiej. 

Po ·pa>roJemlm pobyole M 
Węgrzech, powraca do kra-
Ju I w roku 1451 zos1aJe 
a,rcybiskupem lwowskim. 

Ten wyksztalcony huma­
nIsta otacza się lu-dźml śwla 
tlyml, &rez€lgólnie blisklm 
Grzeg.e>rzoivI j&-t jego blo- ). 
graf Filip Buonacorsi. któ- ' I 
ry przybrał pnydamek gre- (I 
dIego poe,ty X<llima.cha. -/ 

Po::hodzJ! z mlastecza Sal!1 \ 
gem!nlCllllo w środkowych (I 
Wlo,zech. UC'leld ze swej / 
ojczyzny prześladowany) 
przez paple7.8. Pawła. II, któ-
ry w scha'd:zka,ch litera-ok1ch 
humanistów &tudlująoeych w 
a,kaoemH rzyms.kleJ podeJ-

( 
( 

J ed nym z pierwsz ych wy- rzewal knowaJIlia polltyx:z-
bitnydl polsl<Jlch hllmanl- ne, T,wrócone przcc'l:wko so-
,Łów był Grzegc:-z 7. S:mo- hie I kośC'lołowl. W Uczbie 
Ied. Urodzi! się c!,olo r'oku os-karżcmych. którzy Us.z·lJ z 
1406 , w J akiejś wsi gllr- wlę?len1a, ra1ując Gię uc·lecz 
6kiej niewaneJ nazwy nad ką był Kallimach. On to wIa l' 
górnym bIegiem WisiokA. śnie w ~yciorys1e Grzego- I 

( Ojc iec Jego przoenlós! sIę do rza z Sanoka p.l"I.€Ika'zal nam 
Sano ka, gdzle Grzego:'z wIele Jego rysów charaktery 

( przebywa do 12 roku iycia_ Btyc·zillych. ( 
( PO' czym apl\~a ,dom ro- ., 
I ~dzkle1~ld l udaje J.~ ' do ' Gl'Zegorz 1: Sanof~a J)yl) 
\ H.raok()lwa.~ Ządny wIedZy nie fwofool!1ikiem Jak najw lęk -
( może skomunl.kować się z szego unleza.le,żnienia kraju ) 
I o to czenIem, gdy~ Kraików od pwpieża I polityk! pa'pies \ , 

~ 
Zfvmiesrz,kuje przewaznIe mle klej. przoclwn1>kiem .średnio 
szczalls tl'Jo niemieckie. Dla wiecznego dogma1yzmu. -
poz,nąnia tegO' języka, uda~ Ten ksiądz z przyp3Jdku był 
.ie się do NIemi ec, gdzie wO'lnomyślnym huma.n!stą· 

( przebywa przez la.t 5, a.ż dOi Jego spuooiz.na literacka dOi 
! l'O'ku 1423. Powródwszy do chowała elę dOi naszyeh cza-

l kraJu. st,uct.luje na unlwersy sów tylko C'7.ęs.cIowO'. Zacho-
lecie k'l'akowsk1!m, gdzie 11- wallle po nim pIsma zaglnę-
zy&kuje ak<idemk:kl stopień ły za wyjątkiem d,wóch eJe-

( 
ha·ka>!a'rza, a trzy lata. pó- g1I, czterech llGtów J palru 
j,nieJ ma,g istra ~.tuk wyrwo urywków Innyx:h utworów. 

( l.onych. Wykłada na wydzla Zma'rł na'gle 29 stycznin 
( le f!lmo(jcznym s!elam'kl 1477 r , w DunaJow1e . 
( Wergilego, zwr8JCaląc uwa- A, M. 

----~~-----------............ -' 

Marian N ycek 

N
ieslychane zd3Tzenie .. 
Cóż oni zrobili z tej 
starej "rudery" ma­
wiają często miesL:­
kańcy malego mia­

steczka CZ\ldca. Na zniszczo­
nym budynku przedmieścia 
czudeckiego zawieszooo tabli­
cę z napisem: "Gimnazjum 
Ogólnokształcące w C~udctl' 
Tak, to było niesłychane zda­
rzenie. \V jeszcze większe zdu -
mienie a zarazem zaci"okawle­
nie wprowadził ir:h w idQk 1I­

śrniechni elych twarzy m1odz;e­
Ży, idącej z krzesłami na ple­
cach do nowootwartegc gim­
nnjllm. N~ pelną zapał u mlo 
dzió. czekzly pOIłamant' sfoły, 
powybijane szyby. brak tabli­
cy, którą zastępował ~tflry że­
la znv piec. Jakie często sie­
dzialo si", we dwójkę na jrd­
!I vm krześle. Brak prQfesorów 
i . ksiażek oto uzupełnienie ca­
łcści.· · Zawrzało życie w starej 
i zniszczone j jak ją r.:lz ywal! 
lIcwiowie "bud zif''' . Nauka w 
[1elnvrn tok'u, a nie n'a na 
czym [1isać. nie ma porf(~Czn! 
kÓ\\'. I iilk tu UCZ \'c' - milwiil­
li Drof~:~oro\Vie, br;!k I-;;blio!r­
Id podręcznej. przYI'z<)dó\V 
szkoln ych, gabindu fi zyczne­
go, trzeha codzi~nnje dochćl­

dzie 3, 4 a czasem ; .5 km do 
s7.koly, bo brak j€'st in~ernatu 

Ale -;,o rli'az'u nral\o\~'a nIe 
zbud owano" PQwtarz;t]l pel­
ni zapału do nauki UCll'iowie. 
Tak, to byly p<Cczątkl roku 

1945. 

Dzi ś w nowym roku ~zkol­

nym 1953 tak samo jak wtedy 
pójdr.ie mlodziez z różnych 

stron do gimnazJum jut bez 
l<rzesel na plecach, a 7. ksiąi­

karni pod pachą. Przywitają 

ją okalające szkolę bialI', czer 
wone I różowe róże, p!ęknil' 

'wymalowane ściany kI <1.5, no· 
we ławki, odnowiony int~rnat, 
podręcznI! biblioteka, gabinet 

!.IzyOZ'llY I agroblo 
I O'giczny, wYPQsa­
żony w różnego ro 
dzaju próbki gleb, 
okazów ptaków, 
mikroskopów, lup 
oraz wlasnych na ­
siQn rośli n olei­
stych. pr?ygotowu 
je się również pra­
cownię fizyczTlo­
chem iczną. To 
wszystko czeka na 

przybycie młodzieży, która [1 :) 
~iada nie tylko wiele zapal" 
do pracy, ale I wszechstronne 
warunki do nauki-
Wyposażenie gimnazjum w 

bibliotekę oto jedno z pod­
stawowych zadań przyr-o towlI­
n ia do nowego roku szkolnego. 

cy. Walka o światopogląd, to 
walka o wychowll nie człowie­
ka wszechstronnie rQzwinię­
tego, a takiego człowieka wy-
chować może ty lko ~zkolil 
socjalistyczna. KszI~1tQwani(' 
ś\Viatopogłądu musi być proce 
sem dlugofalowym , świado· 
mym, celowym, :wrganlzowa­
nym i kierowanym przez wy­
chowawcę. Nauczyciele wsZv­
s tk ich przedm'utów muszą 
mieć to na \lwaJ,e. W piano­
wą pracę nad k~ztaltowaniem 
rlowego świ~topogl~d\l musz~ 
I;vć wmontowa ne równi eż 
v!.szelkie za jęci a poza-lp.kcyjn e 
; pozaszkolne, w których n~ si 
uczniowie b;orą lIdzi~ł. Org?­
ni zacje ml odziei0we, C7.y za­
jęciil świetli cowe luh na nzia1j­
ce szkolnej . RQię kształtowa-

fi TO/HASZEIYlSK.f Dlo nich hildll jemy nowI', szcięśliCf-'e życie 

PQczątek roku szkoln ego wielk; 
dzień dla ucznia, wielki dzień 
książki. Książka zaznajamia 
ucznia z obiekt)' wpyrrp }1 r ą\v,a 

' liii, rz':fdząCYllli rOl.wojem 'ŚWhl 
ta, przyrQdy i ~Ddłe(;1eńst\V 
ludzkich. DQbra książl<a opar­
ta na faklach kstlałtujł' logicz 
Tle roz umowanie tJczniil, klóry 
dochodzi tym sposl\bem do po­
znania praw naukowych Mło­
dzi eż korzysta nie tylko z ksią 
że<!< z włMneJ bIblioteki, ale 
!'Ów·n,leź bi bl~oteka pedagogl<:z 
na z'sopatruje w odpowiednto 
dobrane książki nal1czycieł! 
poprzez których książkI te 
docierają do uczniów. Warun­
ki więc do pracy są, 
Uczyć, wychowywać, k92'Jta! 

t>ować śwla.topogląd I mo­
ralność oocJaHstyczną, to' 
bardzo ważne i odpowiedzial­
ne zadanie każdego wychowa w 

n' 8 świaloDogladti i df(\gi do 
niej prowadzące l.roz umial d.:J­
brze dyrektor czudeckiego gim 
nazjum WQrosz-yrlski. ·IN OgiO' 
dzie szkQlnym zallJżył cn przy 
IJomocy uczniów, ogród miczu­
rinQwski. Na przykladach, któ 
re na jba rdziej traPaly do młQ­
dzieży dyrektor Woroszyński 
udowadnia rolę człowieka \II 

przekształcaniu przyrody. Wy­
kazał on, że rośliny o których 
nie bylQ mowy, aby rosły IV 

PoL~e mogą żyć w nal;ozym kU 
macIe. Na poletkach doow'iacl 
czalnych zasadzili uczniowie 
czumizę pochodzącą z Mandż u 
rii, która daje nic tylko krupy, 
ałe dobrą mąkę, pszenicę gil­
iezistą o wydajności 30 q z 
hektara , zaprowadzili upra WI; 
bawelny, ryżu, zaślarzu, pach ­
notki, krokosza, żolkwi oleistr.j, 
oraz rącznika. Znajduje się tu 

W latach 60 XIX IV , na 
ziemIach dawnej R7,e­

czypospolitej walkę o wyzwo 
lenie spod ucisku narodowe­
go I ' społecznego w Kongre­
sówce podjął lud polski, 
gdy? Jedynie on mógł przy­
pleść ojczyźnie wolność i nie 
podległość. PO'wstanle stycz­
niowe 1863 roku prowadzo­
ne ws[)ólnie z rewolucyjny­
mi demokratami rosyjskim I 
przeriwko uciskowI i sam o­
,vładztwu carskiemu lest do­
wodem, że tylko wafka obu 
n ,,~rodów może obalić rzqdy 
bezprawia , rządy ciemiężycIe 
li i wyzyskiwaczy. W .:>kre­
sie 2-letniej prawie trudnej, 
uporczywej wDjny partyzanc­
kiej historia notuj e bohater­
skie czyny synów l udu pol­
~klego. którzy nIe szczędzlJ i 
sil i życ ia dla Idei wyzwO'le­
nla parodowego. Ziemia rze­
szowska może być dumn::!, że 
vd ziel!la pomocy walczącym 
lJow~ ta riccm i że jej syn Mar­
cln Burelowski by! lI aczel­
J1 'im dowódcą sił zbrc>jr.ych 
pows tańczych na wQjewódz­
twa podlas kie Iluhelskie. 

Marcin Lelewel. Borelowski rzemieślllik 
rzeszowski. bohater powstania styczniowego 

W dniu 6 wrześnIa 1958 r. 
mIJa 90 rocZ"lica śmie rci 
MarcIna Borelowsklego Iloha 
tera - rewolucjonisly, który 
0ddal życie w bitwie PQd 
Ba!'tQszem. 

Borelowskl urodził się w 
1829 r. w Krakowie nil Zwie 
rzyńcu ' Jako syn m urarza. Od 
najmiQdszych lat intereso wał 

się rzemiosłem l p ostanowi! 
zostać blacharzem . Już jako 
czeladnik zwiedzH wif'le kr;j­
Jó\V Europy, jak: Węgry, Au­
stria, Czechy I Niemcy. Już od 
lat młOdzIeńczym interesowa! 
ś ię życiem czeladników I nr 
botników walczących o popra 
wę swego bytu, oraz Q skró­
rony dzień pracy w fabryce. 
Wzrastał wlec w atmosferze 
rodzącej się -mvś ll rewolUCYj 
nego demQkratyzmu, kt6'i-a w 
latach 40 I 50-tych ubiegłe 
go wieku w!)trząsnę!a trO'na­
mi 3 zaborców ziemi pc>l­
skiej: Rosji, AustrII I Prus. 

MarcIn oslad<l na stałe w 
Galicll w Rzeszowie I tu śle 
dz! każdy zryw walki społe­
czeństwa polskiego. Interesu 
Je się wychodźstwem polskim 
I Ich rozbleżnOŚoCiam.1 w za:gad 
nlenlach politycznych, którzy 
po upadku powstania listQpa 
dowegQ 1831 jak też po z:gnę 
bieniu ruchów wolnoscio­
wy ch ,.W Wlośr.ie Ludów" 
1848 zostali rzuceni na za-

(w 90 rocznicę śmierci) 

ch6d EurQPy , skąd oddziały 
wal! poprzez swoich emisariu 
szy na kraj. Wzorem dla 

Marcin Lelewel - Bor.?lowski 

rlegD stał się c:t.!rwiek silne 
go ducha rewolucyjny demo-

krata JoachIm Lelewel, kt6ry 
należał dOi lewI cy polskIch 
grup wychQdźczych stając na 
czele TO'warzys twa Patrioty­
cznego. Joachim Lelewel 
współpraco~ał z twórcami so 
cJalizmu naukowego Mar­
ksem i Engelsem I przewidy 
wał historyczny rozwój SPD' 
łecze ństwa, którego główną 
siłą stanie się lud pracuJą­
cy. Post.ępQwe Idee Lelewela 
pl"leją! w całej rozciągłości 
Marc in BQrelowski przyjmu· 
Jąc jego nazwiskQ (Lelewel). 
W Rzeszowie więc uksztaHo 
wał się I ugruotQwał postępo 
wy śwlatopO'gląd naszego bo 
hatera. Nędza, wyzysk I ciem 
nQta plebsu rzeszowsk;iegQ 
kazały mu stanąć pO' lewej 

- stronie barIery nlQsąc wyso­
kO' sztandar walki ze złem i 
wstecznictwem. W okresie 
zaostrza lClceJ się walki Q znie 
sienie ustroj u feudalno- pań 
szczyźnianego, o postępov'e 
przeobrażenie stosunków 
cpoleczno- gospodarcz}'ch na 
zl~mlach nDlokich, w okresie 
zwIększenia z kaidym dniem 

ruchów chłO'psklch, na wsi 
Borelowskl przenosi sit;) w 
1859 r. z Rzeszowa do War­
szawy, gdzie podejmuje pra­
cę w fabryce Spornego. Tu­
tąl kontaktUje się z lewicą 
" Czerwonych" wysuwając 2'J 
koncepcję zbrojnej walkI na 
rodu orientuJąc się jedynie 
na szerDkie masy ludowe. 

BorelQwskl przygotowuje 
plan powstania wspólnie z · 
JarQsławem Dabrowskim I 
Walerym Wróbłewsktm, Si e­
rnkQwskim, Padlewskim I in 
nvm!. Za waleczność ! dziel­
nc;ść otrzymuje stopiel} pulko 
wnika I dO'wództwo sił po­
wstańczych na Podlasie I lu­
belszczyznę. Jest wzorem 
żelnierza - dQwódcy, zagrze 
.... ając żołnierską brać dO' wał 
ki z caratem. Pattyzant 
chlQP i robotnik cenił gOi bar 
dzo wysoko za jego mądrooć 
i opanowanie . Przy jego t0-
ku do końca trwał powsta­
l ~ i ec polski I mImO', że Jego 
dowódca poległ. IdacH życie 
z honorem za Ojczyznę. POle 
ta polski Lenarto wicz nap i-

również poletko doświadczalne 
arachidów - orzechów ziem· 
nych, melonów, kawonów, oraz 
zalożono młodą winnicę· 
Dużą rolę w metodach nau­

czania, kszt ałtowania ~wi8to­
poglądu i moralnQści socjal i­
stycznej ma wymiana kultura I 
na między poszczególnymi 
szkołami. Wymiana doświad­
czeń to jeszcze Jeden czynn ik 
do podniesien ia poziomu ide­
o logicznego mlodzieży. Nie za­
PQmniał o tym dyrektor Wo­
roszyński. Wycieczka urządza ­
na . przez gimnazjum w Czud­
cu do Pul aw [)C·zwoliła wy· 
cieczkowiczom porównqć swo­
ie osiągnięcia na polu agro­
l:iologił z osiągnięciami tam· 
tejszej mlodzieżv. WiclzieliśmY 
tam, opowiadają UC7.niowie 
ogród miczurinowskl o wiel~ 
większy od naSZf'go, ale nie 
chodzi tu o Ilość, rośłi"y mai!J 
takie same jaik my" ryż, 
bawełnę I t. p . Kolo mlCZ'LIrl-
1l0WCÓW w Czudcu korespondu 
je również z Jakowłewem UC7,­

niem Miczurina, z młodzie7. ~ 
Czechosłowacji i NRD. M ło­
dzież tych kra.iów intere sui~ 
ba.rdzo nasze oolągnięoia, po 
wiada dyrektor WOrrJszyńsld. 
Posyłamv im nawet pa siona 
jak ' równiei nowI' odmian y ro· 
śli n dostajemy od nich Jab­
wlew ze Związku Rad7,iecl<i~ ­
go przysiał mlodym TT'icZlI! i­
nowcom w C7.udcu kiik" wino' 
rośli , które stanOlwią p'ldsh­
'\Vę z.<J łożonej tam winni c\'. 
Cenne uwa gi f \yymiana do­
ślViadczeó potnagaja do rO ZWD 
ju kółka, zobaczenia jego hr.q­
I:ów i ich u s unięcia. D-,icgaci~ 
ze Związku Ra(17iecki~gQ od· 
\\'iedziłil m~ od e koło w Czu,l­
(U pełna uznania za pracęw!o 
żoną w jego rozwój. Człowi?k 
przek&ztaka przyrodę, tłuma­
czy dyrektor \Voi~szyń~ki' swo 
Im młodym mlcw-r inowcoJ'J . 

. 'l"ak to iu:l: hle ty'lk6 ' -feoria, 
ale. naocwe dawody, któ r e 
na,j prędzej tra.fiają do m!o­
dzie'l.y . 

Praca rf obrego nauc7yciela , 
pedagoga, wychowawcy mlo­
dych jest bardzo trudl13, ąle 
za razem zaszczytna. Abv bv ć 
dobrym wychowawcą irzebi! 
~ i ę s la le dokszla Icać. Do tp(!n 
pomaga szkoleni l: idp.d0R'i.:7.­
ne nauczycie l i w zakresie pod 
staw marksiz mu-leninizmu i 
redagogild socialistycznej u;>:­
braja ono nallczyciela w wiado 
mości potrzebne mu 10 spel-
nienia za szc 7. vtnej roli wycho­
wawcy młodego ':;Qkolenia P etl 
51(i Ludowej. 

ST. DUBYK 

sał w 1865 r. powieść pQety· 
czną Q żołnierzu ~ bohate­
rze ._ MarcInie Lelewelu Bore 
lowsklm , ktÓJ'ą zamIeściło 
czasoplsmD emigracyjne "Bra 
t.erstwo". 'W przedmowie czy 
tamy, ze "lira. kmieca je"z­
cze nie rozbuclzona. Przyj­
dzie czas, kIedy serca włoś­
cIan roztają. jak owe śniegI 
na wIosnę i lUd pójdzie wy to 
knlętą przez pir~śnlarza dro.­
gą"· Poema t o Borelowskirn ' 
ma wyraźni e demokratyczną 
l endencJę. Sławi on bohater­
sk Ie czvny j~dnego z na jdzie! 
nlejs7.ych WQdzów powstania. 
DzIś możemy ocenić ja ki był 
stosu nek zarównD upadaJą­
ceJ warstwy szlacheckie.i j Rk' 
też reakcyjnych kó! arystO:­
kracjI, które starały się mas­
kowuć i nie rozsławiać po­
stępowyc h myśl! na szegQ re­
wQlucjonlsty - powstańca . . 

Polska Rzeczpospolita L\1 
dowa nawiązuje do postępa; 
wych tradycj i walk narQdo­
wo- wyz\VoleIL:zych I z gorą: ' 
cym pa1rio1.yzmem O'ta-cza 1-
mic>na bO'haterów-pQwstańców 
\\;śród których znajdujemy 
Marcina Lelewela Boreloll:· 
skiego. Jego odwaga I nieu 
gIęta walka o prawa dla lu­
du winna być wz,)rem dla 
wszystkIch Polaków - pa­
triotów gorącO' strzegąeych 
władzy będącp.j na zawsze w 
rękach pracującego ludu 
miast I wsi. 

MARIAN NYCEK 
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Jan Gryglel 

Wiedza poety 
HISIOl'Yk odczytuJe obroty stuleci 

I bieg dniom przyszłym wyznacza 
wpatrzony w dekumenty. 

Z Innych tródeł twa wiedza, poeto, o ~wlecI8. 
Niewiele Jej słów trzeba, 
papieru, atramentu. 

Poeta, tor epokI, wymierzony w przyszłość 
wywró"ly z szorstkich dłoni 
górników I murarzy. 
Odgadnie z lotu cegieł śmiglejszych od myśli, 
z krzyku syren świt tnących 
jak ostre błyskI nooy. 

O Jutrze mówią poecie siwe oczy chłopca 
Co biegnie za traktorem 
w bruzdach wllgotneJ 7.leml. 
l mars "Młodości górnej" na czol~ Zetempowca 
l gołębie Picassa 
w płomieniach czerwieni. 

7 kuglarstwem wiedza nasza nic wspólnego nie ma. 
Choć nie w archiwach wzrosła 
lecz w t.ywym, ludzkim świecie. 
Jest prosta Jak wschód słońca - jak zielone drzewa. 
Zapala krwią gorącą 
diwlęczny wiersz 'poecie. 

Mieczysław ZawadsJd 

W dek XVIII nazywal natu­
r3JLnym 00, co wy.mżało ów 

czesną rzeczywistość, a rozum­
nym to, co odpowiadało wol­
nym od wszelkich przesądów 
jednostkom. Cenil ten wiel< fakt 
i doświadczenie, choć nie lek­
ceważyl uczucia. Realizm i i­
dealizm splatal się przedziw­
nie w pracach owego wieku. 
Roilo się w nim od entuzjastów 
Locke'a i lVIon'tesąuie'g-o, in­
teresujących się czlowiekiem, 
stroni<)cym od pesym:zmu, ce­
niącym to:erancję. Ogól pisa­
rzy ter;;o okresu sklanial się do 
przyrodoznawstwa i doświad­
czalnictwa. Przyrodnik bywal 
z reguly i filozofem, nie gar­
dząc hipotezami i hol'c1ując 
zwykle uniwersalizmowi. Takim 
byl również Stanisław Staszic, 
polityk-reformator, pisarz, po­
dróżnik • przyrodoznawca, po 
chodzący ze stanu mIeszczań­
skIego, który sam mus·ial 10-
rować sobie w życiu drog-ę. 
Najlepiej odzwierciedla się to 
w jeg-o autobIografii, gdy pi­
sze: "Przy wstępie moim na 
świat znalazłem się przed za­
porą nieprzejednaną w każ­

dym stanIe: w duchownym, 
wojskowym I cywilnym... z:ro-

»Dbrachunlti« Z moralnością mieszczańską 

Nie heroiczne, a kołtuńskie 
było już mieszczaństwo 

VI' epoce, w której tworzyła 
Zapolska. N[e heroiczne też 
a kołtuńskie postacie pojawia 
,ją się w jej komediach, nowe­
i lach i powieś~iuch. Smiab, 
bezlitośnie atakowała autorka 
.,Zabusi" ohydę moralności ka­
pitalistycznej.' nicość umyslo­
wą i zakłamanie religijne Dul­
~kich .. Ale wspaniała, lIrzeka­
jęcI umiejętność obserwacji 
nie sz1a w parze w wyciąg!l-

I niem . prawdziwych spolecznie 
wniosków. Nienawiść Zapol­
skiej, najwybitniejszej przedsta 
wicle[kl mieszczańskiej kom c­
(tii, godziła nie w cab~t' klas 
posiadających, a w ich najbap 
dziej karykaturalne schorzenia. 
Szlachetnej pasji dem?skator­
!'[(\ej towarzyszyl u ZHpolskiei 
nied'ostatek wiedzy spolecznej. 

Naturalistyczna. bio[ogocz-
na koncepcja życia wYZi1awa:'a 
przez Zapolską, nie ze7.walaia 
na dotarcie do korzeni zla, (h 
odkrycia społecznych źródeł 
ludzkich losów. Koltulutwo ~i­
lą rzeczy stawa lo się w takim 
ujęciu zjawiskiem powoduiil­
Cym wszelkie braki. stawało 
się g1lównym wrogiem postę­
pu. KrytykI! kapltalilmu wy· 
f'ikla z rozczarow?ń Zapolskiej 
do ustroju burżuazyjnt'go, by­
ła og-rariiczona, nie wychodzi­
ła poza krytyke moralności 
kapitalistycznej. l o tym trze­
ba pamiętać, mówiąc o tW0r­
rzości Zapolskiej, [d6ra pi· 
gala swe gorsz~ce "cnotl!­
wvch" mieslczan ~ztllki w tvcfJ 
lat.ach (było to na przE'lomie 
19 i 20 wieku) gdy pr<>letariat 
rósl w coraz pot~żniejąc1j silę· 

Zespół teatraln)' Domu Kul­
tury przy WSK w r~zes7.o­

wie wystawiając "labusię" pod 
jął się poważnego zadania. 
Tej świetnej komedii, sceOlu­
nej bardzo, jak \~szystkie zre­
"zŁą utwory Zapolskiej (Zapol 
skabyla sama aktorką) nie 
t,rak roli spolecznej. Można 
by się spierać, czy "Zabusia" 
1est odpowiednią situ[q, mimo 
jej roli spollecznej. dla młode 
go kolektywu amatorskiego, 
Illc fakt faktem, że z próby 
tej zespół wyszedl obronną rę 
ki}. 

Od pierwszego. nieco rozwIe 
kIego aktu, do końca przedsb 
wienia widownia w napięciu 
chłonęla tekst sztuki. Wyko· 
nawcom udało się przedstawić 
prawdziwie perypetie rodziny 
tępawego posesora przedzierz­
gniętego przy wydajnej pomo­
cy tekiów w hiumlist<;,. T"n 
nieodrodny brat Felicj~na Dul 
,kiego w interpretaCji J. BUCZ 

KOWSKI EGO. dohrze pokazał 

zadowolonego z slebie malego 
czlowieczka. Szczególnie po­
dobała się scena z Helen4 w 
trzecim akcie. 

Helena zagrana przez A. GA 
JEWSKĄ byla "Zabusią" -
zwierzątkiem popychanym 
zmyslowymi popędami. Przera 
żah I śmieszyła na przemian. 
Jedyne ludzkie przebłyski uczu 
cia" uczucia do dziecka pod­
kreślaly tym mocniej nikczem 
ność jej postaci. Taką "Zabu-

"labu51" . W tej trudnej roli 
l~wydatnila wszystkie zaletv 
Marii. Swobodnie czuła się w 
postaci Maniewiczowej.· E. 
BARTOSIEWICZ. Juliana od­
tworzyił E. OPIOLA Francisz­
ka Nt MOSCICKA I Niańke 
W. MIGUT były pełne ~prytu, 

więcej rozgarnięte niż Ich wy­
żej postawieni społecznie pań 

stwo. 

Osobne słowa należą się 

"Małej Jadzi" wdzięcznie za­
granej przez M. CISER, 

Scena z aktu 2. 
W. Mlgut niańka, M. Cisek mala .Tadzia, 

1\. Gajewska Helena. 

się" chcial'!! Zapolska I taką 

odtworzyła "Zabusię" A. GA­
JEWSKA. 

O pozostałych ocltwórcach. 
Milewska WL GRABOWICZ 
~rzekonywująco zagrala "ko­
chającę mamę". Jej partnerem 
w roli Milewskiego byt J. MA­
REK. 

Na ile pozwalala ~ztuka, 

N\aria (T. OPI0tOWAj stn­
rala się być obcą w środowisku 

Ambitny zespół po sukcesach 
odniesionych w "Za busi" przy­
gotowuje "Proces" Berwiń­

skiej. Ta zupelnie odmienna 
sztul<a stawia nowe, trudniej­
sze zadania przed całym 7.e­
opolem teatralnym Domu Kul 
tury przy WSK. Po dolychclil 
sowvch osiągnięciach sądzić 

na leży, że I "Proces" przynie­
sie zadowolenie lek i wykon.i­
wcom iak i wic'·.('~l. 

EUGENIUSZ KRlYKALSKI 

dzony ze szlachetnych rodzi­
ców ... przecież wszędzie wsty­
dzić się muS'ialem sweg-o uro­
dz'enla, wszędzie je znala­
ziem okryte wzgardą, odrzuco­
ne od czcI, od urzędów, od 
ziemi". 

Ten ksiądz z przypadku, bo 
z wolI matki, może I zrzucił­

by sutannę, która mu niewąt­

pliwie ciążyła, jak to uczynił 

choćby ks. Franciszek Ksawe­
ry Dinochowski, gdy zwróci 
się od politykI do przyrodo­
znawstwa, będzie postępowal 

planowo I systematycznie. Był 

nie tylko przyrodniqdem, ale 
d fl!ozofem przyrody, statystą, 
którego obchod7...ić będzie 

wszystko. g-dzlekolwiek się 

znajdzie w swych podróżach 

po Europie. 

TakIm I{O zasIał wIek XIX, 
I{dy przystąpił do g-Iośnego 
dziela "O ziemiorodz'lwie Kar­
patów" I Innych I{ór i równin 
Polski" (1815) w dwunastu 
rozprawach i z karlą g-eologiez 
ną". Jego dzielo jest rodzajem 
podróży, w której uczylon 
nie tylko o rozwoju przyrody, 
ale I czlowleka. Czynił za lcm 
II pl'Zyrodoznawstwa - jak to 
ocenił w swej pracy "Staszic 
jako przyrodnIk I obywatel" T. 
Grabowsk1 - jakby prowincję 
literatury, II jednocześnie pro­
pag-andę miloścI ludzi ~ po­
wszechneg-o pokoju. Szczeg-ól­
nie zajęly I{O polskIe Karpaty 
I Tatry, następnie Inne części 
kraju aż po Baltyk. Opisywal 
wszystko oryg-inalnie d wszech­
stronnie, choć nie miał z góry 
ulożoneg-o planu. Wszędzie śle 
dz!! zachodzące zmiany w kraj­
obrazie, łąC'Ząc zmysl obser­
wacji szczególów ze zmyslem 
syntetycznym. Ostatnie wyniki 
obserwaCji podal za prawdo­
podobieństwa. Czytać g'O mógl 
każdy, był bowiem podobnie 
jak Inni uczeni teg-o okresu 
równ ież I filozofem. Litera1u­
rę przedmiotu znał doskonale, 
okazywa ł dużą IntuIcję, obj a­
wiał poczucie czlowieka dobrze 
orientującego sIę w życiu, II 

nade wszystko śW'!adomość 0-
bywate[ską I poczucie dumy z 
przynależności narodowej. Jeg-o 
trud zostal doceniony przez 
naukę połską, począwszy od 
Szajnochy do naszych dni. O­
statnio pięciu badaczy jeRo 
spuścizny naukowej li zakresu 

przyrodoznawstwa przedstawi­
lo dalszych kilka oryginalnych 
prac z tej dz'iedziny na Ko­
misji Klasyków Przyrodoznaw­
stwa i Medycyny. Poddali onI 
dzJlelo Staszica "O ziemio­
rodztwie Karpat" dor;;lębnej 
analizie, wyodrebniając florę, 
zoolog-ię. pa,leonlologię I in­
ne g-ałęzie wiedzy przyrodni­
czej, jakie zostaly przez autora 
uwz[lędnione. 

l tak· Staszic, min1o, te był 
przyrodnikiem, bardzo wszech­
stronnym. to Jednak w ziemio 
rodztwie glówny nacisk polo-

żył nil geologię, łra.J<tując 
świat zwierzęcy ubocznie. Jed­
nak nawet z tych skąpych u­
wag można już wywniosl,o­
wać, lakJ!e zag-adnienia wo[o­
glczne nurtowaly umysł auto­
ra. Przede wszystkim R'eneza 
świata zwierzęcego. Wbrew lin 
neuszowskiemu. powszechnie 
przyjętemu prawu stałości ga 
lunków, reprezentowal Staszic 
pog-Iąd "o zmienności w świe­
cie jestestw". O calych 50 lat 
przed DarwInem a równoczEŚ­
nie z Lemarekiem przyjmowal 
zmienność gatunkową świata 
zwierzęcego. Przez. wszystkie 
rozd'zlaly z 1001 !{)IJ'OO ztw a prze 
!J.ij a og-romne umi łowanIe przez 
Staszica ojczystej przyrody. 
Faktów prawie nig<ly nie ana­
lizuje w swej pracy w oder­
waniu, lecz zwykle w 14czno~ci 
z innymi zagadnieniami lwa· 
runkami środowiskowymi. Byl 
w poszukiwaniu melod pracy 
prawdziwym odkrywcą. Pierw· 
szy zastosowal w badaniach 
wód jeziornych term'lmetr u­
mieszczony w odpowiednio i­
zolowanej, zamknię1ej flaszce, 
którą otwiera l na dowolnej 

glębokoścl przez poclągnlęcli 
specjalnej linki_ 

Staszic botanik wędruJ_ p6 
Karpatach i Tatrach wzdlut 
1 wszerz. I znowu podobnie jak 
przy badaniu śwlala zwierzę· 
cego, glówny nacisk kladzie na 
życie orr;;anizmów. "Przyod· 
dzieranlu tych g-atunków od 
skały - pisze na !tronle 185 
swego diz'!>ela - przychodz1ła 
m! częs10 myśl do ZJfOZumlenia 
trudna: że natura mI! S'P03O· 
by przeistaczania jednych Istot 
w drug-ie, przerabiania mate. 
rii martwej, nieksztaltnej w 
materię ksztaltną, w cIała ro" 
ś\inne, w ciała upostaclowa. 
ne... Więc i tu przyrodzenie .... 
ma moc przeistaczać kal11iie­
nie w rośliny?". W myślach 
tych widać jasno przeblys~l 
teorii ewolucji org-anizmów. 

In'tere5ule go tyWO pl!leori­
Iolor;;ia I m~mo, że wIele po­
glądów ler;;o z tej dzienzlny 
jest nieskrystalizowanych f 
błędnych, widać chęć or;;arnię· 
cia również I tej dziedziny. 
Specjalnie Interesują g-o 5sa·' 
ki kopalne, pleistoceńskie, ma. 
muty I jaskIniowce. Jego umysł 
świat!y przewidzial, lak· wieI· 
kie znaczenie dla nauk!i bę­
dą mialy org-anlzmy kopa Ine. 

Naturę ~ledzl bystrym wzro..' 
klem rącionalis1y, wszystko o 
ile tylko można, bada na mIej· 
scu, dokladnle, robiąc notatkI. 
Naukę łączy z przYlemnościa. 
mi turysty ule<:cając pIęknu 
przyrody dzikIch Karpat, pisząll 
z pasją artysty o r;;órsklch po­
tokach, pelnych pstrągów lub 0-' 
pisująC niszczącą moc wIosny 
w g-órach, czy burzy wysoko­
górskiej. 

Piękno ziem! polskiej urze­
klo rea Inego myś!iciela, zaJo­
życiela szkól, kopa!ni. funda­
tora pomn Ik a innego wielkie­
r;;o Polaka, Mikolaja Koper.ni­
ka. Jak tamten był świ J t!em 
wśród mroków S\y('gO \'/i eku, 
tak Staszic bvl światlem wie­
ku Oświecenia. 

U schyl ku żvr:\a uwo!nil t y­
s,lące chlopów w swoich posi a­
diościach od wszr'kich ś w i a d­
czel] feucla :nvch i oddaJ im 
ziemię we \,;ładan'e. O nic'n 
myślał, . gdy pisal' "Oddajc :e 
człow;ekolvi pl·a wo. niech roś­
nie i rozwija s :ę" . 

EU.!itachq Blolobor§'" 

N 
BukI! radZ'iecka przynosi 
na temat planety Marsa 
ciekawe wiadomości, 0-
parte na wielole1nich na· 
ukowych badaniach tego 

sąsiada ZiemI w przestworzach 
nieba. 

Mars był iuż kiedyś przed­
miotem powszechnego zainle­
resowania. Bylo to ok010 70 
lat temu, ,gdy astronom wIo· 
ski Schiaparelli odkryl na po­
wierzchni planety realne pon­
loże, linie i plamy, klril e nil­
zwal kanalami. Dostrzec ie mo 
żna wyraźnie na zrljęciu. U­
znano ledy za możłiwe, ii ka, 
naly te budowane Si) przez 
rozmaite istoty. Dlacz~g'o po­
wsta lo ta kie pn:ypuszczenie) 

Oto Mars ma warunki kli­
matyczne - bard7.0 podobne 
do z'iemskicM. Możliwośl' ż\,cia 
nie jest tam wykluczona, ro­
zumowano. Co dziwniejsze, to 
fakt, iż te kanaly, choć nie 
są to, jak przypuszczano, ka­
naly nawadniające, w pewnej 
miel'ze rrowadzą do wniosku. 
iż życie na Marsie - jest 
bardzo pra wdopodobne! 

N ieco astronomII 

Z naszym sąsiadem wyp~· 
da zapować się nieco bliżej 
""ars. jak Ziemia. jest planetą. 
czyli kulis' \ bryłą o Z30tyg­
lej zimnej powierzchni, i świe-

• 
Z YC IE 

Sensacyjne oświadcze.J1iie 

ci Iylko światlem odbitym, po­
chodzącym od S[ońca. 

Mars leży dalej od teg-o wle­
czne"o pieca i latarni, jakim 
dla planet jest Slońce, niż Zie­
mia, gdyż jer;;o od leglość od 
Slońca wynosi około 228 mi­
lionów kilometrów (Ziemia -
[50) jak to pokaZUjemy na 
rys. 2). Dlatego dostaje mniej 
światla i ciepła, n'ii - my. To 
też klimat Marsa jest surow­
szy. Srednia tempera tura wy­
nosi tam minus 15. stopni (na 
Ziemi - plus 15°). Na mars­
jańskim równiku temperatur" 
w południe dochodzi do 25°. 

J\'\ars jest znacznie mniejszy 
od Ziemi, gdyż średnica jego 
jest niemal o połowę mniejsza 
od ziemskIej. DrogI,: sw:) do· 
okola Sloi'ica obif'ga w czasie 
okolo 688 naszych dni. Tak 
dlugi jes t zatem rok na Marsie. 
Na tomiast tego doba jest za­
ledwie o 37 minut dluższa od 
n~szej. To oznacza, źe rylm 
dnia i nocy jest tamidentycz­
nie laki sam, ja l: na Ziemi. 

R.adzieckl astronom o Marsle 

Przesz lo 40 la;t zajmuje się 
Marsem radziecki astronom 
G. 1\. Tichow. członek-korespon 
den t Akademii Nauk 2SRlt 
Swe b?rlan'a rClzpocz.al Tichow 
w s!awlll'm ollsprwa tr-r ium w 
Pulkow:e pod Leningradem, 

Fotograf'a Marsa z widoczny­
mi nu nici kuna/amio 

gdzie mial do dy spozycji t.elc, 
kop o śreun icy 76 centymelrów. 
Na podstawie dlu gol etnich ba­
dań Tichow "dnośnie pow:erz­
chni Marsa doszedl rio takich 
rezultatow: 

.. Kana[y" są to pasy. szerokie 
na ki lk 8 r. aśc ie kil cmelrów, sil­
nie zie:o ne j barwy. S,! to pi'zy­
puszczaln:e mi e'sca silnie po­
kryte roślinno'ciq, przy czym 
jest moż l i we, że ci ą gn ą si ę one 
w7,d!uż swego rO'lzaju rzek, na 
po\\'ei'zchn i. 1 01 , podz iemn 'y"ch. 

Wic: i-.i e ci' ln"J(' m'ei sca po­
\"ic;·z clJ!l i. l1a:'. w~jl1E' przez a­
slronomów .. morzami" mają 
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Tadeun Słanłsz 

Gdy . , 
Wles ropczycka walczyła ... 

(powieść Bogusława Koguta "Zbuntowani") 

R
ewolucYjne ruchy 
chłop<>kle w lata.<:h 
1932-37 przybra­

. ły szczególnie 0-
stry charakter na 
ziemi rzeszowskiej. 

Powiaty: loOOkl, łańcucki, 
pl'zeworskl, jarooUtwskl, rze-
6zowski , dębicki (dawniej 'rop 
czyckl). brzozowski mają plę­
J<ne tradycje walki z uci­
skiem sana<:yJnym. Powsta­
nie Ieskle (1932 r.), ropczy<;­
.Ide (1933 .r.), zajścia w Gro­
dzisku, Muninle - to po­
szaególne etapy walk chłop­
skl,ch, wśród których nairasta­
la coraz bal'dzieJ śwla,domość 
kizywdy I ponlz-enla. 

Sprawy te były jut I są 
w dalszym ciągu przedmio­
tem ba,dań I poszukiwań hl­
btorycznych oraz pamlęt.ll­
karskich za,plsów. Pisał o 
strajkach małopolskich} Józ~f 
Gójski w paru swych bm­
"żuraoh . Na temat powstania 
l'esklego wyszło drukiem pra 
wie równocześnie dwie bro­
szury (H. Rodzlewi,cz I A . 
Clulik). 

Tneba natomiast powie­
dzieć wyraźnie: nle mleliśn1y 
właściwie dotąd iadnego ll­
teracklego opisu tych walk. 
Wizja walk chłopów rzeszow· 
szczyzny, dZiałających co­
:raz silniej pod wpływem 
KPP, nie ro6tala ujęta do 
:nIedawna w ksztaU e.rtystyCl­
ny. Po prostu brakowało 
mote pisarzy, którzy by te 
c zasy nie tylko pamiętali, ale 

. naletycle odczuli I zechclp.-II 
w liteNLCklej formie p'rzekaza,~ 
te tradycj<e młodszeinu pol(o­
leniu, które przedet nie mo­
~e traktować tych faktów Ja­
,go suchy materiał historycz­
ny, ale w1nno 'równie silnie 
Je odczuć. Dlatego z wielką 
il'ado.śc1.ą nale~y powitać po­
wieść Bogusława Hogula pt. 
"Zbuntowani", która ukaza,ła 
stę ostatnio nakładem Spół­
dz!,elnl Wydawniczej "Czy­
telnik". 

Otrzymall§my kBlątkę, ()o 

pa,rtą na wspomnlenla.ch au­
tora z lat dziecinnych; cha­
.rrukte:ryzuJąq s1ę zna'jom06olą 
stosunków w powiecie rop­
czyd<1m (dzl~ dęblcktm). 
Chodzi tu o powstanie rop­
czyckle w roku 1933, o 
maMZ na Hozodrzę l starcia 
w Nockowej. Nie jest to jR­
kleś k<rótkle opowiadanie lub 
nowela, ale duta powieść, o 
akcji tyweJ, pełnej dynami­
kI. 

Przypaltlrzmy filę bll~e.l za­
Imenlom losllltkl, i51tanowlą-

ceJ debiut pisarski młodego 
autora. 

Na wslropczycklej jest 
przednówek, ciężki przednó­
wek roku 1933. Nędzarz J6-
zefiak wiesza się z głodu I L 

rozpaczy, bo nie mą. co dać 
j€ŚĆ dz ieciom. Egzekutor cho 
dzl po wsI, chłopi chowają 
się pned nim, n ie mając z 
czego zap-laclć podatków. 
Ciężko Jest nie tyl,ko bieda­
kom, ciężko Jest nawet IVIl­
chałowi Boguszowl, choć ten 
ma dwa konie, którymi za­
robkuJe, gdzie się tylko da. 
Cót, kiedy jednego konta 
troci w sposób, który moi n:!. 
nazwać tragicznym. Jest I by 
walec Jaś Dukat.kt6ry dużo 
wędrował po świecie, nabra! 
sporo wszelakiego dośwla'~­
czenla I Jest ju~ przekona­
nym komunistą. J€&t I skI ppl­
karz wiejski, emerytow.any 
pol1c,la'nt, który umie po-.słu­
glwać się blr.daknml, wyko­
rzystując Ich nleza'radność. 
J-est I Franek Bochenek. 
brat posła, na któl"~go go­
spodarstwie pracuJe dale 
dw6ch szwagrów, m<1tolków 
- bardzo tania ~!ła mbocz ... 
J?st kilka kobIet: gadatllwa 
plotkarka Ry,dzkowa, a prze­
de wszystkIm Stefka, ~Qlla 
Michała BogusZ>a, wIerna to­
warzyszka .lego tycia. J~et 
cała galeria postacI, mniej 
lub wlęooj wyratnie zaryso­
wanych. 

O czym cI WIS'!ysey ludzie 
mówią I my,ślą? 

O wielkIej manlfesta.c)1 
chłopskiej w Hozleńcu, do­
kąd podą~ają chłopi z oko­
licznych wsi, by upomnieć 
się o sprawiedliwość. WIdzI­
my tam pierwsze starcia z po 
ł1cJą słyszymy ugodowe pru­
mówienie posła ludowca, 0-
błudne obietnice Ban<l(:y Jnecgo 
wicewoJewody. 

OczywiścI ~ marsz na Ho­
! I·en lec to słynny, au­
tentycmy marsz na Hozodrzę 
w roku 1933. Autor częśclo­
wo pozmlenlad niektóre na­
zwy mIejscowoścI. nlektól'e 
porz06tawlł w brzmieniu au­
tentycznym. I tak np. Gacko­
VIa, to autentyczna NockOWi!, 
gdzie poliCja granatowa do­
konała masakry wśród mani­
festUjących chłopów. WI~ 
Luczana, gdzie rozgrywa się 
cała akcja - to Hlęczany Itp . 
Ale Trzclana, Dęhlca, Sędzi­
szów, Rzeszów I Tarnów ma­
Ją M,ZWY nlezmloolone. 

Nie doclekalmy Jedn.Elk 
m:zególów I drobla,z,g6w, nie 
() to chodzI. czy autentyc·z.ne 

NA "" fI .H S , IE 

Jest nazwIsko bUl1mlstrza :f 
Sędziszowa, któremu chłopi 
idący w pochodzIe prrez mia­
sto kazaH Iść re sobą, gdy 
zaczął coś mówić o "zbu'1K­
wanych chamach". Ważni e J­
szy Jest niewąlpllwle fa~ t, 
że we wspomnlen,lach osobi­
stych auto ra od'l1ajdujcny 
klasowy układ ówczesny(,n 
stQ6unków na wsI. Choct3? 
H.ogl.l~r.I·e użył w całej ksla~­
oe ani razu słowa "kułak", 
"średnIak" c zy " bi()dnlak". 
pokazał Jed!1ak we właściw e.: 
fonrnle różnice społeczoe 
wśród mleszk.8ń<ców wsi Łu­
ezana: pC!tra1'lI bohaterów 
swej powieści pokazać w 
dzIałaniu. TakI Wąsik, pr.'l­
cuJący stale na odrobek u 
Mlkulskiego, Józefiak I dzie­
siątki Innych - to typO\\ I 
bleda,cy, olbnymla większość 
całej wsI. Po drUlSieJ stron ie 
stoi typowa pcs tać Bocher,­
k,1 I Mikulskl eg-o. Główneg() 
bohatera powle·śc \. MkhalJ. 
Bogm;za , obdarzył autor naj­
wię!<sz'l dozą sympatiI, k-tóra 
niewątpliwIe udziela się l 
czytelnikowI. PIękna ta po­
stać skupia niejako w ooo!13 
błędy i przemia ny Ideolog i­
czne, Ja kim ulegał ruch ludo­
wy w tych czas.'lch. Ten u­
mlarkowa-oy działacz ludowy 
wl,dzl Jasno udsk chłopski ze 
stmny rządzącego obozu, ale 
nie chce palić za sobą mo­
stów, ł(jczących go ze ' śwIa­
tem dawny<ch przyzwyczajeń. 
Wyrasta Jedna.k później na 
głównego przyw6dcę ruchu 
chłopskl·ego, organ tzuJ ącego 
otwarty opór przec Iw gra­
natoweJpollcJI. Bogusz prze­
żywa nJe iedn, rozterkę I wa­
h3lJ1Je, gdy cho dz'l o podjęcIe 
decyzji, czy należy czynnl0 
wyst~plć, czy nie. A gdy )Xl 
masakrze w NockO'wej wra<ea 
do dcmu I .rozmawia ze sy­
nem, wypowiada charakt€ry­
styczne z,danle: "Rewoluc.l~ 
zrobić. tO' nie tak łatwo syn­
ku, my tegO' chyba nie umie­
my, nie umiemy :feszcze" . Co 
raz bardziej zacieśnIa się t~t 
więź łącząca Bopusza z 
przedsŁawldelaml KPP, kt<1-
rzy są właściwymi organiza­
torami powstanIa., n.ad<>'!a mu 
określony sens spol€ICzn 'i. 
Przemlanv 7.achodzace w Bo­
guszu pOhudza,la do renek:­
s.fl, a równocze~nle daJe to 
du~o wzruszeń uwamemu 
czytelnlkQwI. 

Nie w6Zvo<>tkle oceny zbIo­
rowe są dOść wYI"a.7.1x'le od­
malowane. Do na JbaJrd z tej 
wstrz~sa .fących I uda,nych na­
le:l:y scena aresz10wanl,a Bo-

radziccldeqo o§tronowua G. fi. TIChOfJJ1JO 
charakter nizin, teł porosłych 
roślinnośoią. 

Atmosfera, choć :nIe tak R'ęsta, 
jak na Ziemi, na Marsie istnie­
je, na co wskazują różne zdię­
cia i obserwacje, a także obec­
no.ó,ć mgly i obłoków. 

Na lYieg-u nach~twierdzono 
od dawna "czapki lodowe". WI 
dzimy ją po łewei s1ronie na 
rys. l, Te czapki podczas lata 
topią się I małeją, a zielenie­
nie rośHnnDŚci na wiosnę rWo 
poc7.y na s i ę od okolic biegu­
na i posuwa z czasem IV stro­
nę I'ównika, widocznie w mia­
rę. jak woda ze stopionych lo­
dowców i śnieg-ów wędruje ku 
okolicom równikowym. 

Tichow stwierdził, że zależ­
nie od pory roku na Marsle 
zabarwienie powierzchni pla­
nety zmienia się. Ale te zmia­
ny wydawały się 1: początku 
- niezrvzumiałe. Oto '0/ 0-
środku marsyjskieg-o laia po­
w:erzchnia stawala się brunat· 
na , a podczas zimy - niebie­
sko-zi~ lona. 

Astrobotanika -
botanika gwiazdowa 

Dals-ze badania I rozumowa­
nie wyjaśn~ly tę pozorną 
srrzeczność. Oto skutkiem su­
rowości klimatu na Marsie -
roślinność zaczyna żółknąc jllŻ 
w środku łata. Stąd letnia 
zmiana barwy, / 

Ponadto zauważono, Że na 
Ziemi - ~stnieje roślinno~ć, 
mająca koloryt niebiesko-tie­
lony. Mianowicie drzewa szpil­
kowe, rosnące w klimacie al­
pejskim albo podbiegunowym, 
właśnie tak wygIądaj'ą. Bacla­
nla wykazały, że w świetle 
slonecznym, które s-klada się 
z różnych promieniowań, naj­
więcej c;lepła niosą promienie 
czerwone, pomarańczowe, żół­
te. Rośliny żyjące w chłodnym 
klimacie przystosowują się do 
warunków I rozwijają w sobie 
taki aparat, pochlaniający cie­
pło, żeby z promienia słonecz­
neg-o zdobyć jak najwięcej e· 
nergil. 

Toteż chlon~ owe "cfepło" 
prom~enie, a odrzu<:ają zimne 
kotory, jak niebieskI i fioleto· 
wy. A w ten sposób wla~nie 
tworzy się na Ziemi barwy; wi­
dzimy przedm'ot w takim ko­
lorze, jakie promienie on od­
rzuca, Krew jest czerwona, bo 
hemog-tobina pochłania kolory 
niebieskie, odrzuca - czerwo­
ny. Chlorofil liśa;a jes1 dlate­
g-o zielony, bo ten materiał po­
chłania barwy czerwone, a od­
rzuca na zewnątrz - kolory 
zielone. 

Radzleccy uczeni orzeprowa· 
dzi!'; l; czne badania w górach 
i okoli cach pO'c1bi p gunowych 
, badali spekt rosk(}[l~m "kolo-

ryt" roślinności arktycznej. Wy 
nikl wypadły takie same, jak 
- na Mars';e. 

Powstala nowa nauka: "Astro 
botan ika" , czyli bot~nika na 
gwiazdach, zajmująca się opi-

.... :. 
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"Pa,,!, lil'm! 1 Marsa ;1oko(a 
Słońca 

sanymi sprawami. Wyniki· tych 
badań potwierdz,ily poprzednie 
obserwacje i rozumowania Ti­
chowa .. Dziś wolno stwierdzić 
z całą pewnością , że na Mar· 
sie istnieje roś ł'; nno"ć. Ale pod· 
czas I?:dy nauka zachodu są­
dzila, że może tu być mowa 
tylko o jakimś rodzaju grzy­
bów i porostó\\'. to \vy niki na­
uki radzkckiej stw;;erdzają, że 

gusza po upad.ku powstania. 
Posłucha,jmy: 

- "Możesz pan ręoe opu­
ścić - zak."mendoerO'wai po­
licjant z belkami plutonowe­
gO'. Drudzy stali kotem, jak­
by się jeszcze Ja kie go O'Poru 
spodziewali, 

- Wie,sl pan chyba, pa­
nte Bogwsz - mówił głosem 
nijaki m, bezbarwnym pruto­
nowy - że sIę trzeba. z namI 
zabierać. 

- Wiem. ale dn jcle mI sIę 
pO'żegnać z babą I dzie(;ml. 
Tutaj , na dwO'rze. Nie uci'e­
knę 

Bogusław KoglIt 

Zegnaj G ię tlili1 - ma­
chnął rQką plut<.'nowy. 

BOgu6z obca.lowal kO'lej­
no upłakane gęby c111opa­
ków, potem U J'ozu ll(ę <:nfo­
,knął w czolo, Draśnięte bro­
dą dzhJJCko rozkwiliło się ża­
łośnie, Stdka ni~ pł<.:u,:a la. 
Jej ,chuda twa.rz byla spokoj­
na, tylkO' bl;::da, jakby wy­
cięta z pap ieru. UcałO'wał Ją 
w oba policzki. 

- Bądź zdrowa Stefc·lu -
rzekł cicho, bardzo cicho, 

- I ororl oc! biedy te dzIe­
cI. Ty stę nie da6z, StefciU, 
dasz se rady, Ja wiem. 

Potem dO'dał Już głośnieJ. 
- Nie martw się, wypocz­

nę sobie przyna jmniej w tym 
.krymlnale I J eść mI za dar­
mo dadzą. 

- Panie' Bo1:e clę pro­
wadt, Michasiu rz'c: kł:l 
Stefka I łza sIę J0J potoczyl<l 
po policzku. Jedna, Jedyna. 
Nie ocierała Jej. Spadła kro­
plg, na biała, !Chrzestny podu­
szkę Urszulk!. Michał Wolt­
kow1 uŚlOIs.nął rękę I potną­
fmął mOClJ1o po ffię€lkJU . POItem 
Magdzie dłoń podał. 

-' Idi>cle z Bogiem, ku­
mie - szlochała kobieta. 

- N~e dajcie się sąsle­
drzle - m6wił hu-blak plJltrzą-

na Marsle fest roślfnność naj­
wyższeg-o typu, za wieraj ąca w 
swych liściach chlorofil. 

Ta substancja organiczna 
występująca w roślinach, wy­
żel rorg-anizowanych, pod wply 
wem światła sloneczneg-o asy· 
miluje (przYswaja) z powietrza 
węgiel, niezbędny dla rozwoju, 

Na Marsle mogą żyć Istoty 
obdarzone rozumem 

Astronom Tichow na podsta· 
wie swych dlugoletnich badań 
I rezultatów, osiągni ę tych 
prz .'?, radziecką astrobotanikę, 
stwierdza, że na Mill's:c ist­
nie je z pewnością roś linność 
typu ziemskieg'o, A oto kO(I­

cowe wywody uczonego (do­
slownie) : 

"Jeżeli JS'tnlenle roślin na 
Marsie może być uważa ne za 
rzecz pra wie pewną, ło można 
przyj 'le, że mogą 1am ~s tn ;eć 
zwierz ęta, oraz istoty obdarzo­
ne rozumem", 

Rozwó j energii atomowei dla 
celów pokojowych niezawodnie 
doprowadZi w niedług-im już 
czasie do komunikacji m iędzy­
planetarnej. której pierwszym 
cf'łem będzie Księżyc, drugim 

, nk,za IVodnie Ntars. Przekona­
my sie wtedy o sluszności po· 
wyżs7,ych , ~ziś jeszcze fan t~ ­
styczllie hrzmi ~cvrh t""irrdze;'1 

Eustachy Bialoborski 

sając p.rawlcą Bogusza. 
No, nareszcie - odet­

chnął p.lutonowy. - Chodź 
p<:ul. 

Obstąpili go kołsm I pro­
wa,dzili do drogi, gdzie za 
wrotamJ s taly trzy czarne au­
la, zakurzone popie latym py­
lem, Józek z Hos tkiem po­
szli za nimi , przycupnęll lł 
c€<mbrzyny przy studnI. Łzy 
im ciurkiem kapały pO' bro­
dach. 

-'- No, da.j pan ręce 
brzęknąc plutonowy błyGzczą­
cą podkówką· I 

- Skuć mnie chcecie? Ty­
lu was Jest I boleie się, że­
bym wam nie u<cieki7 

- Daj pan ręce bez ga(la­
nla, 

- Panowie - bronił S'Q 
Eog usz - przeciem nie zbó,l 
,I nie zlodzie j . Złodziei I 0-' 
pryszków się kuje. 

- A pan co? NI-e opry­
szek? - szczeknął któryś -
l,epszy gość. . 

- Obelga z.apl-ekła go b0-
leśnie. Bog :Jsz dusił w sobie 
nagły gnie w. 

- Wiecl-e, panowie, kim 
J€Ęlem, Orlkąd mój ród żyje, 
nlkt z n as w kajdana~h nic 
chodził j3k zM.!. H1.ń by mej 
ch,ceck" Jak oprycha w kaj­
dany kuć. 

- PowstanIec - kpI! po­
lI..:Ja nt. - Lepszy gość , poli­
tyczny. 

- Polityczny - powtórzy! 
twardo Bcgusz. - I kuć sl~ 
nIe dam. To hańba. 

- Da.w.aj bpy, ch.aml(' 
zbuntowany - wrzasnął bla­
dy plutonowy. 

- Da,vaJ łapy, bo ci po­
mogę · 

- Masz - za-ryczał Bo­
gU6z nie swoim głosem I na­
głym, p:.>tężnym ciosem w 
samą <skroń zwa.m tamtego 
na ziemię. tylko dyle na most 
ku .;tuknęly glucho. 

- Mich,oł. Bój sIę Boga 
- krzyknęła Stefka. - Za-
btją cię. 

Zamki .karabinów szczęk­
nęły g,roźni~ . 

- Nie strzelać - chark­
nął plutonowy wstając, O­
braca! w gębIe krwawą śli­
nę I splunął nl'\ w piasek. 

- Żeby nIe śledztwo, 00 
clę czeka, chamie - mamlnł 
- to bym clę tu rozpruł jak 
torbę dziadowską. Dawaj la· 
H, Mówię ostatni raz. 

BoguBz opamiętał się Ju'-. 
ZTozumla.ł, te na nic tu wszel 
ki opór, WYCiągnął rę-cp 
prz,ed siebie. skrzywwał Je 
w przegub8(:h I podszedł do 
poliCjanta, 

- Huj, kuj. pa,robku, Ale 
• pamIętaj, ~e sam będzle6z n.3. 
łańcuchu chodzI!, 

- Zdasz ty, bratku, r&· 
chunek z każ,l~go słowa -
kajdankI szczęknęły krótko. 

-Zdasz I ty, pachołku 
marszałkowskI. 

- Przed klm? - ~recho­
tał tamten. 

- Przed nimI. - Bogusz 

wskaza.l ruchem głowy na s!e 
dzących.. przy studni chłopa­
ków. 

PoHcjan,cl 6aJdowlJl się w 
autach. Bogusz czeka!, ry­
chło jego posadzą. Chciał 
być już jak naj prędzeJ w au­
cie, J echać . Kajdany palily 
jak druty rozpa.lone. Stefk'l 
patrzy i wszys>cy patrzą na 
jego hańbę . 

Podp-rowadzlll go do ostat­
ni ego auta. Plutonowy mruk­
ną!c{;~ do kompana, pOlt€'Jl 
re skrzynki, umieszczcneJ z 
tyłu samochodu wyclą.gnął 
zwinięty w l<ó1ko sznur. ROl­
winą! go pomału. Jeden ko­
nioo prze''vlókl między skuty­
mi rękamlosłupialego Bogu­
sza i potem oba końce przy­
wi~zaJ do poręczy podtrzymu 
.Iącej zapaBOwe koło . Pospie­
sznie w61er1l1 do auta. Trza­
snę ły drzwiczkI. PJerwszy sa­
mochód zawarczał I ruszył, 
potem dru[(i. Bogusz zroZl1-
miał. Pojęła I St~fka, nie 
mógł tylko pojąć Koslek ... 

Auto powoli ruszyło, zra­
zu j e chało wolno, potem cO" 
raz prf;)d zeJ, Ciągniony linką 
za skute r ę.ce Bogusz biegł 
za autem, głośno kłapiąc no­
gami o piach. ' BI,egł coru.? 
prędzeJ I pl'ędz-e-j I widać by­
ło, że lada chwila upadnIe, 

Magda zawyła przeraźli­
wie I uciekła do Izbv . Hu­
blak Jak plorull1em 'tknięty, 
zerwał sIę I pobiegł prOSlO 
na swóJ dom, klnąc straszi I­
wie. Chłopcy porwal! się od 
studni 1 z krzykiem biegli 
droi'c;ą za. odJeżdżaJącym!. 
Tylko Ste rka nie ruszala się 
z miejs>ca. Przoo granlcznq 
miedz~ Bogusz p.adł . Auto 
zatrzymało się, ale 6.koro tyl­
ko uhlelona od piachu postać 
podnlosln sIę, ruszyło na,tych 
ml<J.6t. Za p.rzckopą padł po 
r az drugI. Auto Jech ało w01-
no, wlclqc z,a sobą utytlanlj 
ci ało. 

LudzIe, którzy zwal;>lenl 
wlct;)ki~m l>::lmcchod6w· ~ wy­
leg li na d i'Ogę niiędzy topo-
1:~lm l , rozp ierz<:hll się z na­
gtym krzyki2m - .lak stado 
kmopiltw. Jak śwtat śwla­
te,m, jeszcze nl'kt podobno­
xl r; ie widział. 

Blisko Drozdowsklego au­
to za,trzymałO' się. Wyszedł 
zeń policj an t, pomógł się pod 
nIeść Bog uszowl. Odwląz-al 
szn ur, otrz.::: p.a l nim "ku.rz z u­
brania Bogusza, żeby siedze­
nia ni'e zabrudził I wskalał 
mu ręk~ drzwIczkI. Auto ru­
szyło, /ikrę::lło na gościniec I 
pognało w stronę Sędziszo­
wa. Tamtych dwóch nie by­
ło Już widać . 

Stefka zab rała dzlec.\ l po­
szła do Iz hy. Tu padła przed 
oONlrem Chrys tusa w clernlo 
weJ koronie I modlIla się gło­
~no, ale modiy te brzmla.ly 
jak klątwa I groźba, Magda 
wtórowała J~J, zawodząc". 

Kslą~kę Bogusława Hogu~ 
ta wartO' naprawdę przeczy" 
tać. 

o PRACY LENINA "MATERIALIZM A EMPIRIOKRYTYCYZM" 

Ostatnio ukazał s.lę polSki przek:ad pracy P. Bielowa - ,,0 pracy 
W. I. Lenina "Materializm B emplrlokrytycyzm", Jest to komen­
tarz do tego słynnego dzieła fJlozofIezne;o W. I. Lenina. Autor 

WSkazuje. że ksJąźka Lenina ukaza ła sIę W okresie opadni ęcia fali 
reWOlucyjnej, po klęsce rewolucji 1905-1907 r ., kiedy to p·rzeclwko 
f11ozof/cznym zalozenlom marksizmu uzbroill sIę nie tyll{o otwarci 
ob3kurancl, Ale również niektórzy .Intellgencl, stojący bllsko klasy 
;·obotniczej. (Bogdanow, Bazarow, Łunczarsk.l). CI ostatni usllowal! 
pod pozorem " .rozwlnlęcla" marksizmu, w związku znajnowszyml 
osIągnięciamI nauki, :trewldować material1sttyczne podstawy marK­
s.izmu. Próbom tym przeciwst9.w1ł się Lenin w swej słynnej ksll\żce. 

Komentarz Bielowa omawia szczególowo zalożenln Ideowe ks1ąt.­

ki LenIna, podreśla Jej aktualność. Przeznaczony jest dla słuchaczy 
szkól wyższych 1 kursów partyjnych oraz dla samodzielnie stu­
d i u ,jących. 

Nakład "Kslążld 1 Wiedzy" - str. 134, cena 4,10. 
DZIEJE PEWNEGO MIASTA SAŁTYI<OWA-SZCZEDRINA 

Nak!adem "Książki 1 Wiedzy" ukazał slę polski przekład słynnego 
dziela M. Sałtykowa-Szczedrtnll pt. "Dzieje pewnego miasta", 
PIsząc to arc~'dzlelo satyry, uzbrOjony w głębOką świadomość ści­

slego pOWiązania swej twórczości z ludem, przystępuje Saltykow­
Szczedrin do generalnej batallI z feudallzmem I pańszczyznl\ caratu, 
Ukazl'jąc w swej kronice horoctn!czych symbolicznego' miasta 

Gll.lpOW3, potwornych Idiotów, zbrodniarzy, zlodziei I rozpuitn!­
~{ ÓW, którzy od wieków bezustannIe znęcają się nad luuem rosyj­
·,"im. wy',a7.uje Saltykow-Szczedrin, że ustrój , który stworzył!, po­
dobny jest do majaczenia niebezpiecznego waleńclI, 

. Przekład Seweryna pollal_a. Str, 252, cena 11,00. 
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"W kwietniu 1953 r. przystqp{ono 
do naprawy drogi na odcin/w 
Nisko-Racławice. Stosując sy­
stem :żółwiowy u'ykonano do 
ania dzisiejszego 1 km drogi . 
Tymczasem na drodze ohjazdo­
li' ej łamią sir resory, niszczą 

tańcuch przyczyn 

części samochodowe iW 

o tempie napra"7 
w okollcy krążą echa. 
J nie tylko drogę -
Lecz I wykonawe6w 
trzeba objechać. 

Anatol Ig-Ia wlaśnle prago 
nął przeciąć drog'ę wyjd· 

Mającemu z bocznej ulicy sa· 
mochodowi, gody Wlem pęl(1 a 
mu 'f(lima !'cwe,ru I Ig·ta upadł 
na głowę, wprost po.d auto. 
Pod czaszką 1 w okollcy te­
ber poczuł d':J7nlnuJący b(ll. 
poczem !traci! przytomnosć, 
J~<C'le na ułilJmek f;..,ku!1dy 
pr.zedlerrn w myślach w}'Tazll 
prrugn.lemle pl'Zychwycenla par 
taJcza, który wy,kona! tę -ramę 
rowerową. P,ragnlenle jego 
bylo , z'l.I;pe!!l1I1e uzasadnlooe, 
a:lbo<w1em rower na.był przed 
dwoma dniami. 

Gdy ocknął się, mgła w o· 
czach przesianIa la mu widok, 
rozroin:iał tylko niejasną ludz· 
ką syłwetkę, czul szum (na 
pewno warkot motorlI - po· 
myślał) i lekkIe kolysanie. 

Ostatnie prag-nienie tak u­
trwa liio mu się w p amięci, że 
s'pytal: 

Konspiracyjn y wierzyciel 
Rzeszowski Zespół Bud9lVnlctwa Przemysłowego 

Drobnej Wyt'.vórczoścl w Rzeszowie otrzymał w 
l1pcu zawiadomienie, że "wysokoMsalda wzajemnych 
rozliczeń wynosi zl 22,81. 

Cala księgowość stanęła na nogi. Szukano w kslę· 
gach, pytano się wzajemnie I nic. 

Zawiadomienie bowiem nIe mlalotadnego nagłów­
ka fIrmy wysyłającej, jedpJe zawierało podphi gtów­
nego księgowego Antoniego Moskwy. Ale nawet jasno 
widz by nie p<JwledzlaI, gdzie ów ob. Moskwa pracuje. 

Zesp6ł Budownictwa tą drogą apeluje: ob . Moskwa 
ujawnijcie nazwę waszej InstytucJI. ZapłacImy co do 
grosza! / 

t ',~:. ;l : ~S: 'f 
). ' .',t 

. MimY pried edbą p1Bmo 
ZaTZą.dU Sp6łdżlelnl Pra 

~y RemQ11ito'\v()-Kon.oorwacy J­
neJ "Rean<mt" w . R>z€lS'lowle 
Do!li9tępującej <llreśe'l: 

Zarzą d ISp01t'l2!lelnl Pl'1I.OY "RI 
mont" w RzeszowIe zwrllca s:łę 

• pro~b" e podanIe konkret­
nych danych odnośnJe artyku­
łu RedakoJI pL .. Pełniejsze wy 
korzystanie zasobów I mo:Ulwo­
ścl gospodarczych terenu obo­
wiązkiem rad narodowych woj, 
rr.eszowsklego", zaJl11eszc'!onego 
w NowInach Rzeszowskich I 

dnia %1. VIII 1953 r. 
Jesteśmy prześwIadczeni, te 

Re!lakcja ,woje wypowiedzI 
pod adresem Spółdzielni opar-

r racownicy Powiatowego Zakła­
du Mleczarskiego - Oddzial 
/II' 2 w Glin/ku, pow. Dębin 
ldięli rozbmt z dyscypliną pra­
CIf. Zamiast o B-mei prac(J f()Z­

{Joc .?ynają najwcześniej o go d:? 
łi)O. ' 

(z koresp A. Śliwy) 

ła Da 40woda.ch neczowycJt., 
JaklInI mogą byĆ WYhłCUlI" 

pl!oemne odmo·wy wykonania 
prac _ t1nno"" plecZĄtkll I pod 
płsem OdpowiedzIalnego praco­
wnika. 

Celem wyell\gDJllcla kon""k- ' 
wencjl lłu~bowych w stosunku 
do pracownika podpisanego na 
odmowach prosimy o odplay, 
względnie o umotJlwlenle wgl~ 
du do wytej wymienionYCh do 
kument6w. 

NI~ety t-ak1ch ,,17.0c:r0-
.vych dowodów" nie mamy. 
Ale będziemy :-:ąd<ail1. I 1'0 nie 
tylko od s,półdzielnl "Re­
mQl1t", ale od wszystkich. 
Od ,,&kumot·rowal\1ej" ekspe­
dlem,tk'I, od chulJgan.a, od· nIe 
u'PrzeJmych, od n~e<WydaJą­
cY'Ch reszty I od blurokrattów 
te~. T alk:ie p!.-<;e:mne zaśwlao­
cZffil'la, Z pleC'ząllką: 

Inna rzecz, czywydadzą7 
Czy nIe popabrzą pocIejrzHwie 
zaśmieJ ą eię s;',e.roko I k:rzy­
!mą: "Wh'ila się pali'" Z pe­
wnym Jeszcze dodatkowym 

- Jedziemy do tego bral<o· 
roba, prawda? 

- Tak, tak, led~iemy - po­
twierd ził męskI .I(lo~. 

An atol Tg-ła przyrnknał oczy 
I podda I się lekkiemu kołysa· 
niu. Z tego stanu wyrwuł go 
glos, komunikujący, że są Tia 
miejscu, w fabr yce rowerOw . 
Ktoś usluiilie poclal mu złama· 
ną część rowerową, po czym 
poprowadził g-o w gląh fabry· 
kl. 

W hali przy stole monta żo · 
wym staj szcZlI-ply cz/owiek i 
s k ł ada l czpści rowerowe. 

- To wyście wy'puocHl tę 
mmę? - spyta! Igla. CzI,o-­
wiek obejrzal pokazaną cz~~ć 
I potwlerdzit - AI€ widzicie 
- dodal - dali mi zły malt:­
r i ał do "szwejcowania" i 'dla­
tego pęklo. 

Ig-ła zastanowił ~ię I zmdł 
złe słowa cisnące się na lista. 
Chłop w l aściwie niewinny. Po : 
co go wymyśłać? 

-.:. Wi c'ci e co) - powiedział 
- jedźmy do legogo5cia, Idó· 
ry przysłał ten material. 

Bojecha ll. \V magazynie pe­
r wnej Centrali Zaopatrze· 

nia magazynier wzruszył ra· 
m:onami. 

- Cóż ja - usprawiedliwial 
się - mam na skJadz ic trochę 
tego wybrakowane.go tow~rtl 
i llIusz ę się g-o ~Qzbyć. Lepie.j 
jedźmy do Be·Wu·eTu, gilzie 
to produkują. 

Pojechali we trój kę. \V 
Be-Wu·eT szybl<o znaleźli 
spraWCe wybraków. Już zaczę' 
li dobierać mu się do skóry, 
gdy ten pokazał im vumowe 
buty. - Cz1ery dnI nosiłem -
oznajmit - piątego podeszwa 
się oderwala. zawadził"m ni~. o 
~zynę, pAokm na wózek !- ma· 

terla lem I przewróciłem g~. 
Cały ma:terial wpadl do ognia, 
no I nie bardzo stal się dobry. 

W czwórkę po.iechali do fa· 
brYki wyrobow gumowycn. Nie 
bawili ta m dlugo. Winny bra­
koróbstwa pokazał im swr.je 
zaczcrwien!one oczy i zapro· 
wad zi ł do mieszka nia. Bez s lo­
wa napalił w piecu. l'>\omenlal· 
nie kłęby dymu zas nuł y poko· 
je. Musieli ucie~ać. 
~ Oczy mi się łzawiły w 

pracy i źle przykleilem but -
tl umaczył wł ascicicl mie,zka· 
nia. 

Odna łeźli buóowniczego. Roz 
łożył ręce. Tak, zapomnia l 

w planach o przewodach ko 
minewych. - Ale popatrzcie 
na moje ubranie - powiedział 
ialośn'e - spokoju mi nie 
daje. Ciqgle muszę o nim my­
śleć. Uciska pod pachami, -
spodnie w pasie szerokie, w 
kroku cinsne. ram: ę cd m~· 
rynarkl opada - no i zapom­
niał em. 

,,, ,Igła obejrzal ub~an ie , .in­
ko że był fachowcem. Rzeczy· 
wiście. było f ala łnie zrobio· 
ne. Odwróci! marynarkę by o · 
bejr2eć firmę wykonywujl)C,! i ... 
nogi się pod nim ug-ięly . /Ja· 
znał swój znak. On to ubr1n ic 
wykbnywał dla jecinci ze spól· 
dzielń pracy. Zemdlal. 

- 40 - posłyszal lIa g le nad 
uchem. 

Poderwał sIę gwaHownle. -
Nieprawda - krzykną l - tyl· 
ko ł2 takich ubraI1 wypuści· 
łem! 

- Cicho, cicho, spokojnie. 
.Jest pan w szpitalu I lIla pan 
40 stopni gorączkI - pielęg­
niarl(a ułożyla mu zimny kOliI­
pre.. na głowO. 

o. '-. 
.M.Z. 

" 
Wielu gospodar~ z gminy Zbydniów otrzy.mało kwity 

za dostarczenie skóry .~wi1iskiej. Kwity te zarazem 
u/Jra~'niają do nabycia skóry podeszwowej. Nieste/lI 

tli.' sklepie w. Zaleszana.ch skl('powa nie chce $prawadzit 
skóry (Z koresp. J. Wrońskiego) 

~===-=::::==:..,,-, 
By wpłynąć na zmtanę dziwnej sklepowej natury: 
Niech Zarząd GS dobierze się jej do skóry. 

określenIem. Ja/k myś'll>ci~e.:..?_~=================:-_______ -, 

• - O kt~l,'ej ro~oczynacie 
pracę? . ';, ~\ 

- O 6smet. 
- To dlaczego tak późno? 
- Jak ,to pózno? Jest doplc I 

tO dJ.'!:\!Btl-eśc!a p~ ó.§~~. I 

Odpryski 
WYKŁAD "UCZONEGO" 

AMERY KARSKI EGO 

Oto wy/ątek 
z wy/dadu "u­
czonego" ame­
rykańskie~o. 

- ... co uo tail 
zwanych "lata­
jąc!:Jch tlllerzy" 
to nauka nasza 

.wysuwa dWie 
~ipotezy. Jeana 

z nich twierdzi, że talerze te 
wysylają mies;z!wllcy Marsa, 
a druga, że są ()/te wIJsylane 
przez Rosjan. Która ,z ty,. h . hi­
potez jest ha-dziej bliska 
prawdlf, naukr nasz a. muszę 
lo obiekt/I,c'nil' slwierdzi ć., jesz 
cu nie ;'.ozs/rzygi/i la. 

KURACJA 
ODTl.USZCZI1JĄCA 

Ameryhatls.'w 
kamisja przejmu 

Ij 
iącrz jeńców, po­

r" I wracających z 
'"' . .. ,. .... . niewoli Ul pól­

nocnej Korei 
jesl w "lopocie. 
Jelicy są znako· 
micie odżywie­
ni. wielu z nIch 

przybyło na wadze. Jede'n z 
le/wr !-II oświadcza: 

- .:... Nie można ich w tym 
stanie odsyłać do kraju. Ich 
wjJf41ąd to istna prorawmdn 
an/lI-amerIJkańska Mlls:m na­
Ofz(jd przed l'!J !/ iazde!l1 rin kra­
ju (JI'zejść kuracię odi/li szcza-. 
ją cą· 

W REDAKCJI 
Z.4 CHODN 10-N [EMI ECJ(I EJ 

. - Panie kr)-
,,--~ lego - zwraca 

, się redaktor nu, 
czelny do jedne 
go ze współpra­

cowników 
niech pan napi-
sze sylwetk(J 

przedwyborczą 
Schachta, jako 

kandydata do Bundestagu. 
- Nie mam w tej .chwili 

pod ręką materialów bihliogrn 
flcmych, 

- Och - niech pan odszu­
ka rocz n:k 194ó i tam znajdzie 
pan. Wsz.1jstkie dane w Sl}ra!~'o­
zdaniu ·z procesu norymbers· 
kie~o. 

ma zaszczyt prt:ed$tClf1lJ(~ po 
raz pierwszy ~ letnim sezo 

nie program składany (I. ztP. 

rewię), do które; zaangażo­
waliśmy kilku " artystów" a 
rozmaitych mieiscowo~ci na­
szego województwa, dla lep 
szego oddt;lIlia autentyczno­
ści przedstawianych wyd:1-
rzeń. Ogólny tylul naszej re­
wii brzmi: 

Nie pali się 
co można rozumie~ w df)slowny/H i w przenośnym :r.ni!r:::en.it" 
Tekstów do rewii dostarczyli nasi korespondenci: H Wilk 
SI. Bąk, 1. Brzostowski i H. Pacześ. 

CZYM GASIC? 

KONFER~NSJER : Ze względu na C7ns t zb!Jt mato miejscl1 
zmuszony jestem uŻy"iJ.1ać telagraficznego sl!llu. ;li, nie /)all Się. 
oH . przeciwietlstwie do tych wszystkich.. klórucl! za chcc."i'e 
n/rzymy. Scena, klórą le'am pr:zed,,'JaU!'imy ro ::gryw a s ię t(} gro­
m<idzie Narol'luieś, w gm. Lipsk:). 

Prosimy - !wrlunn! 

SCENA f. 

A. BUJARA (SOŁTYS): Komendancie, jak tam nasz sprzęt 
pr .leci"J..'.'Joż!lto :Ylj? 

AT. MAREK (ko mendant slra±y pożarnej) : Jest. Niech wał 
glowa nie boli ... 

A. BUJARA: Ale d wie sikawki U,fJSllte. Kiedy je naprawicie'? 
ST. MAREK: lVi e pali się. Jest czas. 
A. BU.! ARA: Nie będzir- czasll naprawiał, gdy po~ar sir 

zdarz!!. A w ofJóle zebraliście z festynlt 2300 zł na n::p.- ,wr 
I zakup sprzętu przeciwpożarowerro i rozpożyczlfli.~cip Pleni.! 
dze wśród swoich .zr-ajon,lych KiedY ,Je zw.rócicie? . . . " 

S T, AJAREK' N/e p.1fl Się. SpO/Wlna /t'lowa - Z :: 'I"OI"( /1' . 
A. BUJIlRA: \fIiecie, ja myślę, że dla zmiany lej syllla~j l 

trU Du by zmienic ... t:-'us! 
S 7'. MAREK: Co? Jak śmiecie! 

iW-oada mieszkaniec wsi l' okrzykiem: pali się!) 
ST Mil REK: Dobra, dobra - jest czas - nie pali się 

dZ~1 ' oń[ie po gminną straż. 

DYM BET. OGNIA .... 

KONFERANSJER: PlJkazant:mlt komendantowi s!rn!!y ni4 
pali się i nie chce żeby mu się ralilo. Są jednak !udz;e, którz!! 
pragną, aby im się palilo - jednak ich prafJnienia lozbijają 
się o brakoróbstwo. !fI scenie, którą pokażemy za chWilę, pru­
kreślamy sens dotychczasowego przysłowia mówiqcego, że niIJ. 
ma dymu bez ognia. 

Rzecz dz':ej~ się w Stalowel Woli, przy ul. L. Waryńskiego, 
w bloku mieszkaniowym nr 109, niedawno oddanym do użyt/w . 

SCE.VA. . . U, . ,. 
KOBIETA : Apsik, apsik! Ziawisko nauk'ow~~ czy co ,/1 licha'? 

Ognia nie lila, a dymu pelno 
MĘZCZYZNA: To pewno z Innego mieszkania prze? nasz 

piec dl/m się wydobywa ... 
/(OBfETA: No, to napal re naszym piecu. a dym ucieknie! 
MĘlClYZNA: Hmm, hmm - napalić mogę, ale ... 
KOBIETA: ladne ale -:- p'll i już! 

(Mężczyzna rozpala ogień z niechęcią, na mieszkanie wyda­
bywają się kłęby dymu) . 

KOBIETA: (kaszle) : Czlowieku, rany - zgaś lo! Wędzarni, 
rob isz? Udusić się można! 
SĄSIADKA (wpada wściekła): Ludzie, co W/l robicie?,' D,/­

mu u mnie tyle, :że nOżem można krajać. Zgaście jak n'1jpr f'" 
dujl 
MĘlCZYZNA (gasi): A widzi$t - chcialem powiedZieć, il! 

al lym piecu się nie pali ... 
KOBfETA: A ty skąd wiesz, przecież dopiero bisiaj wpro­

wadzili.~my się .. . 
Mf,lClYZN.4: Widzisz, tego ... - la fil praco;t;ałem ! fa II} 

przewody kominowe robi/em. 

IM SIf, NIE SPIESZY 

KONFERANSJER: Tak więc ludziom nit: pali się l admini­
stracji Osiedla też nie, by usunąć te usterki. Tq •. raną '· admi­
nistracja nie inleresuj~ .~ię i nie chce zaslosować iadncRo II!­
karstwa - choć je posiada: murarzy, zdunów. In.na rz(' .-:z 
z le/wrstwami np.. W Zakladzie Ceramiki Budowlanej t~ Df' -
bicy. Jak tam test - dowiemy się z piosenki. . 

$PIE1Y.1AK: 
Apteczka ładna ( duża P C. K. 
Wisi na ścianie w hali. 
Bil ją zapełnić, czy k/oJ dba? 
!-he, skąd?! lm się nie paW 

Robotnik raz poczul wewnatrz straszny ból. 
Przy wózku się przewalił. . 
Może krople? A może sól? 
Nie ma! Im się nie palit 

Zt: skargą poszli do kierownika kadr 
Na skrzynkę si{J. użalić. 
Ich słowa poszly też na wiatr: 
Kierownik się nie pali! 

A .takie z tego wyciągamy wnioski 
te klerowniotwo jest bez-troski! 

UG.4SIC TEMPER.4MBN T 
KONFERANSJER : Są jednak ludzie, którzy palą sir. !I'jlt 

do pracy jednak. ani do usuwania błtdów i usterek - ale 
po prostu tak wewnętrznie. Płoną U7/jstarczy drobna iskrrz i plo­
mień ich of!arnia. który szaleje zywiolowo. Przykladpm moie b/jć 
kierownik Centrali Odzieżowe; te: Rozwadowie ob. Kllczbors f.o.o 
Rzecz dzieje się w dniu 20 sierpnia, aczkolwiek poprzed11i() 
podobne Iristorie również zdarzaly się. 

SCENA TV 
OB. {(UClBORSKf: Do diabla, cholery itp.) .r!.dzil! lara;!I1 

jedna z drugą podziałyście tę h·hturę?! Ja was naur:2ę W.11 
(kilka wulgarnych slów) Kto ja fes/em? Trz.1j bab.1J sierf:-a i ni~ " 
nie wiedzą. Krowy wam paść! (if' tym stylu -a 'lawet I!nr­
szym kierownik wrzeszczy na trzy pracou:nice). 

KONFERANSJER: Co trzeba robić, aln, zllk,,'idować /11/'1 
za met? . 

C'gasi~ jak najszybciej l?ie<ownika tpmperamerul 

KUR Tl'N.4. 
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